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Gość Niedzieln 


Dodatek do „Gazety Olsztyńskiej“. 
| Po pracy uciążliwej rozrywka potrzebna, — Szukaj jej w oświacie, bo to rzecz chwalsbna: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystusi Na wiski wieków! Amen; 
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DE ha fe m się w stajence w Botleem narodziło. Wpra- 
B= nA arotzen. ) : WAZio” ujrzoliśmy już w pastuszkach gwiad- 

==. iglia u św. Euk. roz. IL, wiersz 23—40. | ków, którym -Aniołowie oznajmili, ze się 
da PZG 


narodził Zbawiciel świata; lecz wtedy mo» 
Ojciec Jezusa i Marka dziwowali | $05W7 słusznie zapytać się: czy Pan Bóg 
oz” co o Nim mówiono I błogosła- Erie | AA | maige i tak EM 
wił i meon i rzekł do Maryi HEN" OJO MAdTOBEL 
0% Tae "EA e Wa R? godnych, aby IR? brięie RE 
na powstanie wielu w Izraelu i na znak, żal zdarzenie tak niezmiernej doniosłości 
któremu sprzeciwiać się będą. I duszę a Jesi poengs Sy p” Bożego; i ian ser 
Twa własną przeniknie miecz, aby myśli rozolimie, w tem mieście wielkiem i stolicy 
z wiela mere były objawione. I była s: żydowskiego. TR prio Inż noga, 
Anna prorokini, córka Fanuelowa, z poko= któryby 2 tem; Ggs wiedział? A Otóż kii 
lepia Aser: te była barłzo podeszła w ji > napaa ig Ewansielia frod- 
- leciech, a siedm lat żyła z mężem swym m o żyd Jatozolimie Agi | 4 
od pamieństwa swego, a ta wdową aż dos którzy równie Y, Apoeob Borua jak 
lat ośmdziesiąt i czterech, kóra me od. | parterze, dowiedzieli się o narodzeniu ba: 
chadziła z koscioła, postami i modlitwa- wana A gaugs S pòkaggli sg 
mi służąc we dnie i w nocy. Ta też Aniołowie i powiedli ich do Dzieciątka Je- 
onej godziny nadszedłszy, wyznawała Pa- | 7 Symeona 208 i Annę pop SBE 
nu i powiadała o Nim wszystkim, którzy natchnienie Ducha świętego. Pasterze byli 
Eseli olini =lerselskitgo.- A | VY dzie dgio, „lubrzy i gozei, alg 
gdy wykonali wszystko według zakonu nie dostawało im jeszcze sprawiedliwości 
Pańskiego, wrócili się do Galilei, do Na- i dla tego też potrzebowali oni zewnętrznej 
zaret, miasta Swego. ;A Dziecię rosło i od pd Aniołów pobudki, aby põszli 
umacniało się pełne mądrości, a łaska do żaóbka Chry s Sy POD Za i Anna, 
Boża była w Niem, którzy byli sprawiedliwymi i przez całe 
życie swoje pokrzepiali się wiarą w przyo- 
biecanego Mesyasza, nie potrzebowali żuż 
takiej zmysłowej podniety. Cuda bowiem 
dzieją się więcej dla niewiernych, podczas 
gdy wewnętrzne natchnienie Ducha św. 
jest własnością dusz wiernych i sprawiedli- 
wych. I tak wskutek oznajmienia Ducha 
N AU KA. św. przychodzą Symeon i Anna du kościola 
właśnie w chwilitakiej, kiedy Marya z 
Ewangielia dzisiejsza odnosi się do | Józefem tam wstąpiła i boskie swoje 
uroczystego Bożego narodzenia, że nowe | wniosła Dzieciątko; i z ust dwóch świad- 
w sobie zawiera świadectwa o bóstwie i | ków dowiadujemy się, że narodzone Dzie- 
posłannictwie tego Dzieciątka Jezusa, co ' ciątke jest przyobiecanym Mesyaszem. 
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1 jakież dziwne ńwiadeetwo wydają 8 
tem  dziecięciu oboje ci ludzie sędziwi! 


Jakże różnem -jest świadectwo Symeona © | 


Besyaszu dl tego pojęcia, jakie e Nim 
mieli żydzi! Podczas, gdy bowiem żydzi 
wystawiali Go- sobie jake tego, który na 
to tylko do nieh przyjdzie, aby ich wyzwo* 
lit z jarzma Rzymian, wyniósł na nej. 
pierwszy naród w świecie, uznaje Symeon 
w  dziecięcin Zbawiciela świata calego I 
zowie go przeto nietylko chyałą tuda 
izraelskiego, lecz i światłością na, obiawie: 
nie pogan. Podezus' Zły zydzi sądzą, 20 
Mesyasz podáwigaie ich, podniesie, wywj. 
gazy i okryje chwałą i obdarzy szczęściem: 
przepowiada Symeon, że Dzieciątko to 


położone jest. son r<nie ha powstanie, ale 
aus» i ng Upadek w Izraelu, I eóż chciał 


Wh przez to powiedzieć. Qio, że gdy 
dzieciątko to wyrośnie na męża. poda 
wszystkim narodom prawdę i przeistoczy 
jek zwyczaje, obyczaje, cały sposób życia 
i postępowania ludzkiego, i że przezio bę- 
dzie dla wszystkieh Zbawicielem, a przede- 
*szystkiem dla żydów, z których wyszedł, 
będzie chwałą nieśmiertelna, Lecz wielu 
także pozostanie w zasiepieniu i w złości 
i nie zechce nawrócić się, jake przeto dla 


tamtych stanie się Chrystus kamieniem 
węgielnym ich wiary, nadziej, miłości i 


wszystkich ztąd płynących cnót, tak znów 
dła tych będzie kamieaiem obrazy, który 
ich zrani, a nawet strzaska i zetrze. Bege 
dzie znakiem f. j mężem, na którego 
wazyscy oczy swoje zwrócą, a podczas 
gdy j jedni, uwierzywszy siłowa Jego Bo- 
żoma i cudom, obiorą Qo sobie za wodza, 
pena i przewodnika swojego, drudzy 
mówić będą przeciwko niemu i bluźnić i 
znieważać Boską Jego naukę i coda i tak 
objawią się zoyśli z wielu gere. Wieln 
którzy teraz za pobożnych, a nawet Świę- 
tych uchodzić praguą, pokażą się wtedy 
cbkidnikami i przeciwnikami prawdy i 
sprawiedliwości. Pan pokaże naówczaś, że 
Boga i zakonu pańskiego używali jedynie 
za środek ku zaspokojenia swojego samo- 
labstwa, i że najmniejszego nie mieli poja- | 
cia o prawdziwym Bogu i o czystości za- 
konu, idąc jedynie z» popędem Żądzy 
awojej panowaaią i próźmośeł i dla tego 


| też objawia myśli swoje przez opór stój 
przeciwky niemu. który przyszedł, aby 
| nam dał poznać prawdziwego Boga i aby 
| oczyścił i uzupełnił zakon. Lecz z dru- 
giej strony niemało także będzie prawdzi. 
wych czeicieli Boga pomiędzy dziś wzgar. 
dzonemi i nieuznanymi, którzy nawet Sa: 
mi © tem nie wiedzą, o ile są pobożnymi 
io ile ludźmi dobiej pak? i co ież przy” 
staną 7 niego z” calego serca i duszy 
swojej wszystlęi nawet życie swoje, > 
poŚWIĘCĄ z przywiązania i miłości ka _ 
| niemu. Jeśli przeto niemało wystągkee 
| giwko niemu potężnych niep:żyjaciół, me- 
maio także znajdzie się Jemu przy chylnysh 
| którzy radością napełnia serca matki jego 


; 

| 

lecz zajdą tedy znów tak smutne i pray- 

kre okoiiczności, które ee Maryi jakoby | 

mieczóm na wskroś przenikną, ži 
Otóż, Najmilsi! taka jest myśl świade- 
ctwa Symeona; lecz zkąd on to wie? czy 
nie zdaje się, jakoby staruszek ten przez 
trzydzieści trzy jeszcze lat, a nawet dłu- 
żej żył I na własne oczy na wszystkie 
! sprawy - Boskiego posłannictwa Chrystusa 

<patrzai; jakoby pod krzyżem Jego stał i 

widział szerzącą się Ewangielię po całem 
świecie, a nawet jakoby sam pochwyeli 

pochodnię światłości i wyniósł ją ku pud- © 

niesieniu pogan. Zkądeu to wszystko wie? 

w tej chwili, kiedy właśnie bierze dzieciąt- 

ko na ręce swoje, kto mu to powiedział? 
Qzy tylko przypadkiem zgadł to, lub 
powiedział? A może też dla tego podobne 
złożył świadectwo i eałą przyszłość Mesys* 
| sza przepowiedział, że żydzi także już © 
| Mesyaszu mieli pojęcie? O nie,  Najmilai 
właśnie co tu Symeon o Dzieciątku Jezus 
| przepowiada, wręcz jest przeciwne tema. 
| wyobrażeniu, jakie żydzi mieh o Mesyaszu 
| i czego się po nim spodziewali, Nie po- 
wiarza on zam przeto urojeń ludzi, jecz 
wjgłasza to, czem gosam Duch św. nate 
chual, który go powiódł do kościoła, i który 
| iż nia miał oglądać śmierej, 
oglądał chwałę Izraela, 
Chrystusa Pana. A wiec Duck św. wy» 
dał to świadectwo przez usta sędziwego 
Dzieciątżu Jezus i o Jege 

i 


me oznajmił, 
ażby pisrwej 


Symecna 
przyszłości, 


9 
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Leez pocóż to Świadectwo właśnie czystości Bożogo Narodzenia, a ta mieści 


-dzisiaj w czasie oktawy narodzenia 
Chrystusa? Dla czego już dzisiaj przypo- 
mina nam Kościół bolesną stronę życia 
Zbawiciela? Dla czego ogłasza nam, że 
Dzieciątko to położone jest na xwta 


| się w tych słowach: a dziecię 


wielu -w  Turs=l<r “h to 10, cO je spotka, | 


>= pizenikni” jako miecz duszę Matki Jego? 

Was oou  śfłumia przez -a dzisiejsza Ewan- 
©-4,go odgłosu radości i wesela, wiry 
nie przebrzmiał: pokój ludziom na 
ziemi! Okazałą się łaska Boga, Zbawiciela 
naszego wszystkim ludziom! Bynajmniej, 
Najmilsi! Kościół Boży pragnie nam tylko 


przypomnieć przez to dzisiejsze świadect-- 


wo, że Dzieciątko w Riajence Betleemu 
zjawiło się jako książę pokojn jedynie 
dla tych, którzy dobrej są woli, lecz za- 


razem przyniosło także miecz przeciwko 
tym, którzy nie są dobrej woli i że takim 
też położone jest nie na powstanie ale 
upadek nasz. Jakie mamy pojęcie o Je- 
"zusie, czy Symeona, czy też ułudne i 
przewrotne współczesnych jego ziom- 
ków? 

‘Co się wam zda o Chrystusie? Czyj 
jest Syn? kim go być powiadacie? O 
"gdybyśmy na to pytanie tak stanowcze, 
tak pelne i żywej wiary nie mieli dać 
sobie odpowiedzi jak niegdyś Piotr św. 
Tyś jest Chrystus; Syn Boga żywego! 
wiedy zaprawdę dzieciątko to położoneby 
było na nasz upadek, bo kto weń nie 
wierzy, już jest osądzony; wtedy też nie 
moglibyśmy pod Żadnym względem odez- 
wać się z Symeonem: teraz panie pusz- 
czaj sługę twego w pokoju, gdyż oczy 
moje oglądały zbawienie twoje, które zgo- 
tował przed oblicznością wszystkich ludzi: 
światłość na . objawienie pogan i chwałę 
ladu twojego Izraelskiego; albowiem Syme. 
on uznaje w Dzieciątku Jezus przyobieca- 
nego Mesyasza, przepowiedzianego przez 
proroków księcia pokoju, Zbawiciela świa- 


ta całego. O jakże przeto Świadectwo to 
Symeona podnosi wiaię naszą, o ileż nas 
w niej utwierdza, wskazując nam, jak na 


dzieciątku tem wszystkie spełniły się prze- 
powiednie! 

Atoli draga jest jeszcze okoliczność, 
która Ewangielię dzisiejszą odnosi do uro. 


- 


zgsłoi uma- 
eniało się, napełnione mądrością, * łaska 
Boża w niem była. 7 vuć 10 Ma Zna- 
czyć? Awp ze uroczystość Bożego Naro- 
dzenia z dniem dzisiejszym jeszcze nie 
minęła; że gwiazdka Betleemu wschodzi 
coraz to wyżej, że zwiększa się i silniej- 
szym bije blaskiem, że poszliśmy wpraw- 


dzia z pąstuszkami do żłóbka Chrystusa w 


„szej chwały. 
tej 


e W ZY AO Z WOZEK EWA W m, 


Betleem, leez, Ż6 nam takża dalej iść trze- 
ba; bo dziecię to nie pozostanie na zaw- 
sza w  stajence i żłobie, lecz wzrastać 
będzie stopniowo i nabierać coraz to więk- 
Abyśmy--za$ na objawienie 
chwały jednorodzonego yna Ojca 
przedwiecznego godnie patrzać mogli, trze= 
ba nam już teraz zaprawiać się w dachu 
wiary i miłości. Dziś Zbawiciel przy na* 
rodzeniu swojem otoczony tak wielkim 
ubóstwem, nędzą i niedostatkiem. zdaje 
się wołać na mas: W taki to sposób łączy 
się Bóstwo moje z człowieczeństwem i w 
początku ledwo ją widać z po za powłoki 
ludzkiej; lecz niechaj was to nie gorszy, 
bo wolno tylko rozwija się królestwo 
niebieskie: — To słabe dziecię wyrośnie 
na męża, a ten, który już w żłobie złożo- 
ny — spowity pieluszkami się pokazał, 
Zbawicielem okaże też jako mąż Bóstwo 
swoje i Boskie swoje posłannictwo, 

I tak się też ma z życiem naszem 
wewnętrznem; nie dość nam, aby się 
Chrystus narodził w nas przez wiarę, trze- 
ba jeszcze, aby w nas wzrastał. Mamy iść 
za Chrystusem od kolebki naszej przez 
wszystkie dni życia naszego i dojrzewać 
razem z Nim w wszelkiej cnocie i dosko- 
uałeści i wzrastać i umacniać się w łasce 
Bożej. Kiedy więc te słowa Ewangielii: a 
dziecię rosło, sprowadzają nas znowu do 
żłóbka Chrystusa Pana, o rznómy się db 
stóp Chrystusa i z głębi serca wiernego 
i pokornego zawołajmy: Kiedy o Panie w 
nieskończonej Twojej miłości z nieba ra- 
czyłeś zstąpić na tę ziemię i śród nas za- 
mieszkać i kiedy pragniesz w Cuszy naszej 
się odrodzić, abyś nas odkupił, poświęcił i 
zbawił, o wzrastaj w nas i skrzepiaj nať 
Duchem éw., i prowadź po drodze mądre- 
ści, którą Sam jesteś i obdarzaj nas laską 


Twoja AR Abfdniy zawsze | wszędzie 
Amen, 


kę ają -alali gig Tobie. 


Piast i Rzepicha, 


W. Kruss BE Olopłotstoa 5 
"Bala chatka mała, 
Jawor ją ocieniał. ; 
Strzecha okrywała, UNA 3 
Bocian na niej gniazdo (©, 


Poprez"-="eo WIOSNY, 
„A słowik z gęniwiny: 
Nucił śpiew radosny, 
Widać tam pasiekę ` 
W miód słodki bogató, ` 
X piang stary z boku y 
Pod ubogą chatą. i- 
Tam, na progu domu 
Usiadł Piast poczciwy 
I spoczął po pracy 
Spokojny, szezęźliwy... 
Ziemia się już kryła 
Mgły wieczornej cieniem, 
W tem jaeyś załodzieńce 
Z jasności promieniem, 
Błanąwszy przed Piastem 
Rzskną żałośliwie: 
w Zły Popiel nas przyjął 
Ach! nietiościwie... 
Nie przymiii na noc 
Kasat wygnać psazai, 
Przychodzim tu prosić 
O przytułek z łzami. 
Ubogi: kołedziej 
Wita ich z radością, 
Wprowadza do chaty, 
Z szezerą uprzejmością, 
Podaje miód z chlebem, 
Mięsa misg spozą, 
A Bóg mu zepasy 
Mnoży w dziesięcioro. 
Wkrótce patem Popiel 
Zginął wóród jeziora, 
Aby obrać księcia 
Przyszła ważua pora, 
Faołany na wiece z 
' Polski lud się zbiera 
1 Piasta swym księciem 
Radośnie chiera. 
Piast, rólnik, koronę 
Wsiąwszy ma swe skronie, 
Kazał pług swój stary 
|. Pestawić przy: tronie. 
I azeknie Polacy | 
47 pluga maszk siła, 
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Więc prasa na roli - 


Niech wam będzie miła, RR a T 

Szanujcie swe plemię, 4! ine Shy 
Kochajcie się wsejem, JRC x, 

Nasza Polska luba NAA ko 
WAKE „padnie: istmym pnt. ; < CAB 


Przemijały "ja, pako 
J À Pike jian Ry, 
P ag? n 0 "vr 
ód as ACE królowie, 
"Za Zad Bożą 
— Roztropnie rządzili, 
|. Kraj swój powiększełi © 
Od wrogów bronili... Aa: 
I Polska kwitnęła, LZY. 
Wzrąstała w poięge... 
Tacita, pamięć króla, 
Ge nosi; siermięgę, 


_ dadwiga 8. 
—66)>0450885— 
cudewny kamień. 


++ 


mąz 


(Dokończenie), 


Ogłądała miejsce, czy ich nie „zobaczy 
pószu kata sporego drążka, mąciła minę b 
gazy na mie nie natrafi, ale gdzie tam, a mi ślą 
du; stromy brzeg jaziora usióst je pewno da- 


leko pod wodę. 

—. 0 najdroższa święta Panienkol (ga 
tuj biedną sierotę! — wyrzekło ze tkaniel is 
+ bo ile to będzie obrazy Boga, gdyija sy 
bez wiader powrócę | o ja nieszczęśliwa! - 
O pomóż mi, święta Maryol — płaka: 
dalej,a nia wiedząc, so ma począć, patrzała > 
wciąż na igrająse epokojnie fale jeziora 
ale pod ziemi nie widać mie było. 

Bezmyślnie zwróciła się od wody, gdy 
w iom spostrzegła ba kamieniu stojącą jas 
kąć świętą osobę. Przelękniona widokiem ji 
i jasnością osoby plśniona Eiaa EM 
dia na ziemią. 

— Nie smuć. się, Marysin! amen ndk 
łagodnie osoba na kamieniu. — Syn mój . 
wysłucha! prośby twojej — tylko służ Mu 
zawsze  wiarnigł 

Nie podobna opisać wrażenia jakie 
dziewczynę SRRRBELZ, I radość i przestrach 
i cześć i wdzięczność ją openowały, zapo» 
raniala całkiem o wiadrach, tylko w pięke 
ną postać oczy. wlepiła, aż ta jej nagle zni- 
kła a oczu — i ostry krzyk wyrwać ję £ tē- 
go niabiańskiego zachwytu. 

— A ty przklgty nygusie, to igk mi 
nig odpłacasz, zamiast gig spieszyć, to ty roz- 


E AA 


walagz się przed kamieniem, upieszaleze, ny- 
gusis, leniwcze! Dam ja oi już, plemię cy- 
pańskiel n/ż 

Te gromy s 
kibra nie mogąc do 
zioro pobiegł 


łów wychodziły » ust. gajowej, 
czekać się Marysi, nad je- 
TSIOEN kz 


a 
Nz 


za CZĘ 
jakby zamog- wodą 
Wá sobib’ dwe nieszczęście i 


swą dolę,, a osob: „Nie smuć sig, 

_Marysiuf* godaiosły -jej ducha; 
bezwiadnie-ku jeziorawi — I Di 
mym. .byżepu sto, iaderka, 
p w. a 


ubróciła się 
Taane 
ją óba wi napełnione 
i czekają, by je tylko zabrano. 
Żyj: Uaniva eud Boży! jękło dziew- 

cza, O dzięki Či, Najswttąqzą Panienko! 
pi S Potem opowiodziała Ghly Ra. 
dę gajowej. 


mow tj ~ 


RAZY GO 
jo, cud jakis wymyólasz na uaie- 
winnieaie lenistwa, ja ci już cud sprawię 
= WyzaBłA gajowa. R 
(o A cud uózyniła mnie niegodnej 
Nujówietsza Panienka. | 

<- Śniło di się pewno, dla ciebie, da= 
daco, Bóg cuda czynić będzie. Pok 
Q tak, tu stała Najświętsza ua tem 
kamieniu! — rzekła Marysia, wskązując 
„nań ręką. | sA 
Gajowej oczy na kamień pudły i » 
 dziwol o cudzie nowy! oto. wyraźnie. pozo- 
 Btaży dwa Ślady stóp świeżo na kamieniu 
wyciśnięle, gdzie stały Święte stopy. Dzi- 
wi siy gajowa, strach ją ogarnia i słowa 
` nis wyrzekz, a kiedy Marysia święte śla- 
dy całować poczęła i ogsa ustia swe do 
nich zbliża. > 
Modia się na kamieniu, a gajowa 
zamiast łajania, nieruchoma pozostała i 
gdy Marysia z pelnemi wiadromi do domu 
wracała ona za nią z pochyloną głową 
poódążała. Opowiedziziv cud zdarzony ga- 
jowemu — a zaprzeczyć go nie można 
było, bo ślady stóp ua kamieniu wyraźnie 
o eudzie świadczyły. 2. 
= f tyś oałowała te święte miejsca? 
-— zbpytał gajowy. . 
— Ach, nisgodna, 
odparła. ; 
- , — Usta, które Świytych rzeczy się 
dotykały, nie mogą więcej blaźnić Panu 
~- wyrzekł mąż, Bóg się nad tobą zlituje. 
ho Najświętsza Panna przyczyniła się za 
uaii. Tak end nowy w domu gajo- 
wego. i 
Gajowa, kióra dotąd jedyzie słała 
modły czórtowskie, której język pytlował 
jak koło małyńskia, teraz stała się milezą- 
„64; już nie tylko nia kinie, nis wyzywa, 
ale nawak wmiepotrzebnego nie wyrzacze 
słówka. A trudas to rzecz temu, kto język 
przez lala sobie wprawił, Lecz Swięta Pan- 
ma na modiy Marysi sprawiła, że ga- | 


m 


odważyłam się — 
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“jowa teraz Panu tylko sty 
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jaka ztąd radość Być dis moža! Bpo- 
kój i błagosławiaństwo Boże osiadły w do- 
mu chrześcijańskim, a Marysia odiąd byla 
źrenicą oka gajowej, tak ją kochała, pie» 
śeiłe i czuwała add nią. i 
“Szybko rozeszła się w okolicy wieść a 
cudzie. Jak tu zwykle bywa, nie wszyscy 
wierzyć chcieli, bo ludzie tegoświata laski 
na ch rie sprawy Boże mają, als gdy 
na mym wamieniu ślady stóp zobsozy?i, 
gdy 7 'tók oklętej gajowej, tak sichą, 
skromną i pobożną niewiastę zastali, brue 
duo im było przeczyć. Kamień cudowny W 
wiekiem pozostawał uszanowaniu u łudti. 
Zbiegaii się doń zewsząd w cierpieniach. 
ne nim modły slali, a ślady stóp całowali. 
Umarł pobożny gajowy, umarła 1.90 nim 
Żona jego, cały majątek Marysi przekazująd. 
Pięknie się oma rozwiagła, dostatek miala 
nie maly, a przytem enotliwa i pobożna, 
zwracała na się aczy niejednego z młodzian. 
Niejeden syn kmieci zapragnął ją mieć ong 
i odzywał sią z tem życzeniem, ale pobożna 
Marysia wszystkim odmawiała ręki, mówiąc, 
że Najświętsze; Pannie ślabowałs panień= 
stwo. i 

Kiedy cale okolisa pełna byla wieści e 
cudownym. kamieniu, kiedy nie jeden przy 
nim odebrał laski nieba, kiedy i sera ; dgis- 
dzie, żebrząc przy nim pomocy dia dziecka, 
odzyskał zdrowie jego, a wdzięczności we 
Wlościejewkach wznieść kościół postanowił. 
Już na dobre poczęto zwszić potrzeby 24 
budowlą, gdy razu jednego Marysin u dworu 
prosiła o  posłuenanie. | 
Wielmożny Panie —- błapała —— 
jam pierwsza łaski Nieba doznała, dozwolcia 
mi, bym z wdzięczności do chwały Bożej 
przyczynić się teź mogła. Mam dostatek nie- 
zasłużony od mych dobroczyńchw, składam 
go więc w ręce Wasze, Wielmożny Panie, 
raczcie go użyć na budowę domu Bożego, 
mech i ja się dołożę cząsteczką mą. 

Podobała się dziedzicowi ofiara sieroty i 
wdzięcznie ją przyjął. Kościólek rychło stanał, 
a na pamięć cudu kamień cuduwny wmuro- 
wano woń. Tu przed nim długie lata siądy= 
wała sierotka, Żyjąc jedynie z jałmużny 
miłosiernych ludzi, aż ją Bog po zaplate 
wieczńą powołał. 

Zatarla się już niejedna łaska odebrana 
we Włościejewkach u cudownego miejsca, 
ale ślady na sudownym kamieniu pozosia- 
ły — i dziś jeszcze wierni z czcią je „całują. 
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Bou... “ZAS TO SPOTKAŁO 
WITAG GO PRZED 'BGGACZAMI.. 


-— -Matus Karbowiak - 
` pękiem chróstu. 
Spojrzał po niebie, 

, Zmierzch się już zrobił na dobre, 
gwiazd jeno patrzeć. Westchnął, poprawił 
wiązki i, przygarbiwszy cię, ruszy, yb- 
„ciej ku stojącej na > pustce.. chałupie. 
ji Szedł, -postękiwał, a szedł.. tylko im 
pałę ehałupy, tym mu ciężej na sercu 


Ale szedł. 


wyszgdł z lasu z 


Z chałupki nizkiej, prawie zaklęśnię: 


tej w ziemię, migotuło nikłe światełko, a 
za-nizką chatą o sta; kilkanaściu caly 
rząd małych światełek, z mocniejszym od- 
blaskiem pośrodku. RA 

Wieś i dwór pośrodku. 

- Matus spojrzał ku wsi, ku  dworowi, 
©oś, jak żal zaświeciło mu w oczach... Przy- 
stanął i szepnął: ` 

> — U'takiego Szymka to tam dzisiaj 
będzie różności! i pieczone i warzone. 
Brali i cukier, i migdały, i czystą mąkę 
od Berka... 

A człowiek... Et! 6 

' Westchuął i znów rusaył pochylony 
ku ziemi. Gałązki sękate ściętej choiny 
gniotły ge przez cienką sukmaninę, więc 
wiązkę z ramienia na ramie przekładał 
i szedł wzdychając. 

Już pod samą chałupą obejrzał się raz 
jeszeze na rozciągającą sią opodal wieś, 
dziś świecącą małemi szybkami i west- 
chnął głęboko: 

— Tam wszyscy w kupie, tylko człek 
niby pieswój na pustkowiu. 

Rzucił pęk chrustu przed progiem 
izby i wszedł do środka. 

Na kominie tlił się ogień, z dwóch 
żelaźniaków buchała para gotowanej wa- 
rzy.. Czworo małych dzieci grzało bose 
nożęta oparłszy stopki o popielnik. Ma- 
tusowa mięszała drewnianą łyżką barszez 
żurowinowy. 

— Dobrze, żeś przyszedł — zagadnę- 
ła nie przerywając sobie roboty — bo już 
ziemniaki dochodzą. 

Matus nie odrzekł słowa, tylko za- 
siadł na ławie pod óknem i zasępiony za- 
patrzył się w przestrzeń. 

We wsi robiło się coraz jaśniej... Ohaty 
jakby bielały coraz więcej, coraz więcej za- 
rysowywały się i pojedyńcze budynki.i za- 
grody całe. Peyi a świateł więcej i wie- 
gej a z dworu bił odblask, jak z latarni, 


*-- Takim to dobrze — mruknął mowu 
z goryczą. ; 

— O czem tak dumasz ociec? —- spy- 
tala kobieta. | 
Matus oderwał wzrok od przestrzeni, 


spojrzał po izbie, ale nie odezwał się, tylko 

westchnął. ód $ 
— (Gmiszd jero pi EAT 

wu. — Będziem nieli barszcz S'gray..-- 


kluski na oleju, kapustę ze śledziem: to się 
dobrze trafiłol seme ikrzaki: spójrżyj! 

— mq0.d3fa g grubego papieru jednego i 
pókazała, podnosząc ku kominowi i światłu ~ 
Chłop milczał, OR ER 
— Pudź sam! Pomożęs= stòl "rastawić... 
Dzieciom się jeg” ue. Trza dawać.. ; 
Qbi+; Wstał leniwo z ławy i zzczął ście- 
rać połą sukmany awykły, z sosnowych de- 

sek stół. 
" — A masz co kłaść? — spytał znowu. 

-— A bo co? 

— Trza nakłaść na stół czego zwyczaj. 

— (o mi tam zwyczaj! nam się to nie 
godzi robić... Te dwie morgi piasku, to i zwy- 
czaj nie pomoże. 

Kobieta wzeuszyła ramionami i jęła u- 
stawiać miski na stole. Qrzejące się przy 
kominie dzieci podeszły bliżej, wlepiły nie- 
bieskie ślipki w matkę. 

Matus wrócił do okna i zapatrzył 
znowu. Ę 
— Gwiazdy są -—— mruknął po chwili. 
— I wieczerza gotowa — odrzekła ko- 


się 


bieta,  podsuwając wiązkę siana pod 
miszę barszozu. — Siadaj ojcze, siadajcie 
dzieci. 


Zrobiła znak Krzyża świętego na pier- 
siach i wziąwszy z półki owinięte w szmaty 
opłatki, podniosła kn mężowi: 

— No, stary.. Zeby nam Bóg Najwyż- 
szy dał... . 

Matusowi zaświeciło w źrenicach. 

— Zeby Bog Najwyższy odmienił... bo 
ciężkó. 

Ucałowali się, potem dzieci kolejno. 

Niebawem jęły brzęczeć blaszane łyżki. 

— Jedzcie dzieci — zachwałała Matu- 
sowa — barszcz dobry, olej słonecznikowy. 

Czwórka dzieciaków zawijała na wy» 
ścigi. 

— (Coś ty mi dzisiaj 
zagadnęja po chwili. 

— A cóż to człowiekowi raj? — mru- 
knął. > 
— Chwalić Pana Boga wieczerza ni- 
czego. 

- Ejl.. do dworu to ci wczoraj pełne 
dłubanki ryb nałowi!i — dodał po chwili. 

— Niech im będzie na zdrowie! 
rzueiła. 

— U Bzymków to aż woń z chałupy 


taki niejaki? -— 


idzie, tyla różności nawiózł od Berka na ] 
święta. i 
jąc na miskę barszczu. I 
- Ohłop zamilkł. 
— Oo tobie Matus dzisiaj? — spytała 
- znowu po chwili. — Toć wigilia, dzień ra- 
dosity. 
me Komu 
przerwał. -— b 


rados 


FĘWYPE BOYA sią miskę z garnka 
kłuski kladziońe, GMiakowite, a duże, jak 
pięście. = 7 

Nagle pies w sieni zaszezskał, 


i 


— Ktoś idzie! — odezwał się Matus, | 
| gajów oliwnych i figowych. a 
Na wzgórzach rozdzielonych głiębo- 


wstając z ławy z zamiarem wyjścia na 
dwór. | 
Pies zaszczekał głośniej. 
— Ktos idzie... 
Zakołatał skobeł i pa zewnątrz 
legi sią przytłumiony głos: 
«~ (lhwórzcie, Matusie. 
— Drzwi się otwariy. Do izby wszedł 
mężczyzna ubrany w stare palto, wychu- 
diy, jakby drżący na całem ciele od zi- 
mna i stanął w progu... 
Niepoznajozie mnie Matusie? 
Nie Daczę, odrzekł zapytany, przy- 
patrując się uważnie. 
wy Matusową? 
— ©Uóż mi się achapia, ale nie.. 
Walek jestem! Walek... 
—(irzędziak? — wybuchnęli Matusowie. 
Ja Sam. 
— À toć gadali, żeś panem został. w 
Ameryce! i wracasz? 
Przybyły westchnął. 
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(Dokończenie nastąpi.) 
Miasto Ohbrystusowe. 


»Z ciebie, Botloom efrats, najmniej- 
szy. grodzie pośród miast Judei, z ciebie 
wyjdzis Pan Izraeląs mówi Prorok 
Micheasz, jaden z tych natchnionych 
mężów, którzy w najdrobniejszych szcze- 
gółach opisali dzieje Chrystusa na wiele 
ias, zanim się narodził, 

Każdy pielgrzym, obiawszy lzami miej: 


-— Btać ich na to ~- wtrąciła, dolewa: | 


„tu- mieści S%ę | a 
Rut zbieraiąa osy, 
3 zə małżon 
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soa, w którem Zbawiciai zostal umęczony; 


śpieszy tam, kędy spełniła się wielke taje- 
mnica,  przepowiedziana przez prarose 
Izajasza w. słowach: »Oto Panna- pooznie 


i porodzi Syna i nazwa miig Jego Em- 


czy: Og a pami; 
a Mmieścina żydowska, slaw- 
zedtem. Tu wszakże, w Boat- 

sista kolah i 
acheli, «tu pokorna 
zanim Booz wziął ją 
a każdym kroku wspom- 


manuel», 69 z 

Ta-skrong 
ng byla i w 
lesmie „onygm. 


ję. 


Mica tego miasta usprawiedliwia 
hepi jskie joss mii 0 — R r. 

znaczące dosłowiie zdum chl 
ny jego przydomek ~ e©irata, 


dł 
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ijae przemawiają tu wzniosłym ć 


żyzna. Botleem bowiem leży w urodzaj- © 


nej i małowniczej okoliey, wśród łąz buj- 
mych ogrodów cienistych, winnic. oraz 


kiemi dolinami rozrzucone 84 piaskie 
biele domki otoczone zielenią sadów. 
Kiimat jest tu chłodniejszy, niź w Jeroża- 
limie, a gwałtowny wicher nieraz wstrząsa 
wierzchołkami sykomorów i drzew Święto- 
jańskich. Tam kędy się kończą żyzne 
niwy, roznoczyna się posępna pustynia 
judejska z jałowemi pagórkami podobne- 
mi do szarych stoków popiołu. Nawoń 
blask słońca południowego, nie może 
ożywić i rozweselić ich martowoty. 

Dalej piętrzą się skały Moabu za które- 
m: w oddali kryją się błętitne fale jeziora 
Martwego. Na południu sterczy samotna 
góra: Herodjanr. na której dumny Herod 
kazał się pochować. Qały jej azczyt w 
ksztalcie płaskiego stołu sztucznie vsypa» 
ny został z rozkatu tego monarchy. Nazye 
wa się też ta góra -Górą francuzów» gdyż 
oo zdobyciu Jerozolimy przez Turków 
śŚrzyżacy sehronili się na nią. 

Z czasów wojen Krzyżowych, które pod 
znakiem Krzyża chrześcijanie Huropy zacho- 
dniej, prowadzili z Turkami, aby im Grób 
Chrystusowy odebrać, niejedno zdarzenie zo- 
stało związane z Betleetmem, Tu w roku 
1001-yra, w dzień Bożego Narodzenia, mężny 
Baldwin był koronówany na króla jerczolim= 
skiego. W zeszłem 19-tem stuleciu, raiasto 
to skąpało się w potokach krwi wskuież bun- 
tu muzułmanów, okrutny bawiem Ibrahim 
pasza zarządził rzeź której ofiarą padło kilka 
tysięcy ludzi. 

Najstraszniejsze jednak wspomnienie w. 


dziejach Betleemu sięga czasów Narodzenia - 


hrystusa, kiedy Herod, zatrwożony wieścią 


o przyjściu ne Świał króla żydowskiego, w | 


niepchamowaj wściekłości kazał wyrang 


pac FSA + 


ne 


Wszystkie niemowlęta płci męzkiej. Wzgórze, | mu to, co kraje éw. Szczepana wydają 
E Redy spoczywa Rachela, zalało się wówczas | najlepszego, mianowicie beczkę wyborne- 
„ krwią i lzami; jęki i narzekania matek roz- , go wina. — = | 
tegaj ię w dolinach. Kto widział, w jaki Rzadkiego zwierza ubito 
sposób ziałnba objawia się na Wschodzie, kto | dnisch w lasach czerniejewskieł 
„Błyszał krzyki i 4kagia, wznoszone przez ży- | czterdziestu w okolicy naszej nie udało się 
= dów nad otwartą  moygdłą, ten łatwo sobie | nikomu spotkać się z tak nieczęstym i - 

wyobrazi, -jaka rozpacz „wstrząsnęła ćaiem | tak niepożądanym gościem: jest nim zbik 
Betleemem, jak gorzko nieszczęj; «8 matki o- | czyli dziki kot, zwany pizez lud tygrys — 
Baik synich. synaczków i »nie chciały | sem, rajgorszy bo: --aeznio szkodnik w 
się pocieszyć, że ich nie. © ` == dzielnicach r *s>9% "adrapl i- 

i a tyrana nie d.sięga Brskiego Dzie- | r* ena 
ciątka; tego jedynie dokazał, że kolebka Je- | 

zusa zarumieniła się krwią, gdyż oto "rzy. 


Jego boku stanął zastęp niepokala:. hlo- ' e ACE 
dzianków, pierwszych męczennikow ++ «g0 | na ludzi. w po, i 
Imienia _ pozabijanych Dóźzioj za temi nie- | ostatnie było wyk NE 


winmiątkami szy całe hufee innych i odtąd | wyszedł z gęstwiuj Sia „ACE 
nie było stulecia, w któremby ` wyznawey | śmiertelnie ugodzcny, tyle ylko miał siły, | 
Chrystusa nie dawali życia za wiarę. aby dotrześ do poblizkiej nory dzikich — 
Betleem mało się zmieniło przez ubiegłe | królików, zkąd go nie baz obawy niebez- — 
dziewiętnaście wieków; brak tylko murów, | pieczeństwa zdołano wyciągnąć. Rzadki 
któremi niegdyś było otoczone Ulice są tu | ten u nas okaz gatunku kotów (felis) mie- 
bardzo wązkie, jak zwykle na Wachodzie, a | rzy wraż z ogonem prawie jeden metr dłu- 
niekiedy tak strome, że musiano ułożyć na | gości, odznacza się silną budową i włosem 
nich schody. Ludność wynosi około 6 tysięcy | barwy bursj z czarnemi pręgami i opa- 
głów, w tem połowa katolików. Mieszkańcy | trzone silnymi pazurami łapy spodem zu- 
są czynni i pracowici, oddają się rólnictwu, u- | pełnie są czarne. Myślwym, który poło- 
prawie wina i pasterstwu, jak za czasów Da- | żył szkodnika, jest p. hr. Włodzimierz Skó- 
wida. Znacznem źródłem dschodu są dła uich | rzewski, ordynat uu OCzerniejewie, 
pasieki, dostarczające wybornego miodu, 0- 
raz wyrabianie krzyżyków i różańców z per= 
łowca, drzewa oliwnego i pestek daktylu- 5 E 
'wych. Kobiety miejscowe słyną z urody i |. Z powodu Świąt drukowałiśmy »Goświa* 
noszą strój odwieczny, a malowniczy, składa | Już we wtorek, dla tego rozwiązanie zagadek 
jący się u długiej szaty ciemno niebieskiej, | 3 zeszlego numeru podamy dopiero w przy- 
ezerwonej tuniki i białej zasłony na głowie, | Szłym t. godniu. Tylko ten, kto obie zagadki 
srebrna przegaska okrąża czoło. Tak samo | dobrze rozwiąże, otrzyma nagrodę. Dotąd do- 
musiała się ubierać Najświętsza Panna, albo- | piero dwie osoby nadesiały trafne rozwiązanie 
wiem strój niewiast żadnej tu nie ulegi | obu zagadek. 


zmianie, 
ToN Zagadka. 


i ag Przez 4 w pośrodku jestem bawidłem, 
RO ZMAaIiOSĘI. Lub brzęcząc bujam swobodnem skrzydłem. 
Przez e mnie nieraz słyszycie może, 
Beczka wina dla Sienkiewicza. Pe- | Gdzieś tam w owczarni, albo w oborze. 
szteński Magyar Girlap wystósował do Przez o jest moim warunkiem głównym, 
Henryka Sienkiewicza list z prośbą, aby Ze ze stron obu muszę być równym, y 
zechciał napisać cośkolwiok do numeru | Przez utom znowu drzewem jest. w lesie, 
gwiazdkowego, jaki ma być wydany przez Co wielkie ludziom pożytki niesie. 
tę redakcya. W liście swym redakcya, mó- Przez y zaś jestem potężne ZWIETZE, | 
wiąc o honoraryum, nie proponuje Sien- Co w przedstawieniach walk udział bierze. 
kiewiczowi żadnej sumy pieniężniej, gdyż 
<utwory tak genialnego pisarza nie mogą 
być płacone tak maruym kruszcem, jakim A 
jest złoto. Natomiast, jeżeli Sienkiewicz KK 
przychyli się do prośby Węgrów, ofiarują 
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